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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal.
Biura Bedakeyi i Administracji ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za­

miejscowa ul._ Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa;
r o c z n ie .................................. 60'— K
p ó łro cz n ie ............................. 30-— „
cwierćrocznie.........................15'— „
miesięcznie................................5 '— „

Prenumerata zam iejscowa;
r o c z n ie .................................. 72-— K'
p ó łro czn ie ..........................., 3<1— „
cw ierćrocznie........................ 18’— „
miesięcznie............................... 6-— „

„Przewodnik naukowy i  literack i-, dodatek miesięczny otrzymają, cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowsidej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K. drudzy 2 K. „Przewodnik” prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreohowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1, piętro (nad me- 
zaninem).

Oe ny  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnycl i t. p.: Wiersz pe­
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 lamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li­
czbowe po 40 hal. za wiersz petirowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez­
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 
Podwale 1. 3.

Lwów, 17 grudnia 1918 r.

ŻYDOM POD ROZWAGĘ.
Kwestya żydowska zaogniła się u nas 

bardzo nie w porę. W łaśnie teraz, gdy po­
trzebny nam pokój wewnętrzny, abyśmy ca­
łą  siłę zwrócić mogli przeciw napojowi n ie­
przyjacielskiemu z zewnątrz, — właśnie te­
raz każe nam rozwój wypadków zajmować 
się sprawą, o której nie przypuszczaliśmy, 
by w chwilach ciężkich przysparzała nam 
trudności.

Nieszczęsnych wydarzeń z d. 22 listo­
pada i następnych, rzucenia się rozpasanego 
tłumu na dzieimcę żydowską, nikt stano­
wczej i szczerzej me potępił niż Polacy. J e ­
śli zaś mas szalejących nie zdołali poha­
mować i opanować w pierwszej chwili, — 
jestto dos.atecznie wyjaśnione położeniem 
wojennóm, w jakiem znalazły się wojska pol­
skie po odbiciu Lwowa. Ani więc nie wol­
no nikomu pomawiać nas, jakoby-owe okro­
pności dokonały się tacito consensu władz, 
czy społeczeństwa polskiego, ani też nikt 
nie zaprzeczy, iż co było możliwe, uczyniło 
się dla stłumienia nieoczekiwanej burzy i dla 
złagodzenia niedoli, jaka nadciągnęła jej 
śladami.

A  jednak z uporem, wskazującym bar­
dzo dobitnie na właściwe jego intencye, pe­
wien odłam żydowskii go ogółu nie prze staje 
obnosić po zagranicy oszczerstw przeciw Po­
lakom i nie przestaje mącić pożycia u nas 
swoją niechę ią. Oczywiście • „miłość nie słu­
ga", ale od kcgoś, kto pod naszą przebywa 
Btrzechą, nasz ełfleb zajada, dobrodziejstw 
naszego prawa zażywa, mamy wzajem prawo 
domagać się co najmniej lojalności. Spotkał 
zaś nas pod tym względem widocznie przy­
kry zawód, skoro okazała się aż potrzeba

wzięcia pospołu z ukraińskimi, żydowskich 
także zakładników.

Opinia publiczna wini przedewszystkiem 
syonistów o podtrzymywane v podsyeanie 
rozdźwięku, jaki wkradł się w stosunki polsko- 
żydowskie. Już czasu pokoju usiłowali w oni 
różny sposób mącić zgodne żydów z nami 
współżycie. Ale wtedy słyszeliśmy energiczne 
protesty ze strony tych żydów, którzy olbrzy­
mią większość współwyznawców mieli za so­
bą. Dziś jakoś te glosy potępienia przycichły; 
a żydowski ogół —■ z wyjątkiem nielicznego 
dość skrzydła zdeklarowanych żydów Pola­
ków — zajmuje stf nowisko takie, jakby tyl­
ko z obawy o represye wstrzymywał się od 
ujawnienia istotnych swych uczuć.

Po tylu wiekach goszczema żydów u 
siebie i nieskąpieaia im dobrodziejstw — 
na to sobie chyba Polska nie zasłużyła. 
Mniejsza zresztą o sentyment o wdzięczność— 
czy jednak y,rodzony zmysł praktyczny ży­
dów nie przestrzeże ich, iż na takiem postę­
powaniu sami najgorzej wyjdą?

Bądźmy szczerzy. W obopólnym inte­
resie trzeba sprawę postawić raz jasno. Nie 
tak prędko ludność nasza puści w nie;;am:ęe 
to wszystko, na co napatrzyła się od czasu 
w ojny: Rola zaś, jaką w tych ciężkich cza­
sach odegrali żydzi, nie mogła zaskarbić 
sympatyi. Obawa kazała im kokietować z 
Rcssyaaami; już sceny, jakie odegrały s:§ 
przy wkroczą J u  wojsk carskich, owo oble­
śne ich witanie, na fotograficznych zięciach 
uwiecznione, owo potem nadskakiwanie 
zwycięzcom na każdym kroku, wywieszacie 
czem rędzej szyldów płóchnnych z napisami 
rossyjskimi i t. d. i t. d., wszystko to prze 
rażoną najazdem rossyjskim ludność usposa­
biało bardzo niemile. To jednak, co działo 
się, po odzyskaniu Lwowa przez wojska »u- 
stryackie naraziło jej cierpliwość i pobłaża­
nie istotnie na próbę nad wyraz ciężką. Ma­
sy żydowskie odrazu zajęły takie stanowisko, 
że jestto ich tryumt, że to dla tego dzieje się, 
by one mogły panować. Aby zaś zapewnić so­

bie owo panowanie, należało wszystkimi spo­
sobami pozyskać „naszych". Więc obok entu- 
zyazmu aż komicznego w swej hałaśliwości, 
jęto się innych jeszcze sposobów. Zaraz na­
zajutrz po odbiciu Lwowa i przez szeregi 
dni następnych komenda placu oclężona była 
przea tłumy niewątpliwie niearyjskiego po­
chodzenia. Czegóż one tam chciały? Infor­
mować komendę, kto podczas inwazyi bratał 
się z R issyaoami! Równocześnie na Górze 
stracenia Riml I. (bo Rirnl II. był już na 
szczęście zgoła innym człowiekiem) do współ- 
ki z osławionym Harvatem rozpoczęli wie­
szanie...

Przez cały czas wojny, zadufani w osta­
teczne zwycięstwo Niemców i Austryi ko­
rzystali żydzi w pełnej mierze z prerogatyw 
narodu wybranego. Ludność bezsilna była 
wobec uprawianego przez nich, a przepisami 
i urządzeniami rządowemi sankcyonowanego 
wyzysku. A wszak nie -mogło to pozostać 
w tajemnicy, że wszystkie świętej pamięci 
centrale obsadzone były przez żydów, że ko- 
raisyonerzy zdzierając* z ludności skórę byli 
żydami, że całem życiem gospodarczem w 
A ustrji kierowali żydzi, bezlitośnie na wszyst­
kich polach uprawiając lichwę.

A gdy ludność chrześciańska krew 
przelewała i pokotem padała na polach co­
raz nowych walk, żydzi umieli, Korzystając 
ze swej przewagi ekonomicznej, wywijać się 
obronną ręką z tego niesympatycznego in te­
resu. Wszak widzieliśmy we Lwowie: wszyst­
kie kancelarye, wszystkie posterunki szpi­
talne, żandarmerya połowa, służba bezpie- 
czeńska i t. d. i t. d. obsadzone były niem»I 
wyłącznie od dołu do góry żydami, a w iluż 
sklepach i szynkowniach widziało się po­
nadto'umundurowanych obrońców ojczyzny- 
żydów, bohatersko walczących na froncie — 
za ladą 1

Czyż dziwo, że rozgoryczenie kłębiło 
się w sercach mas nieżydowskich, które gi­
nęły z głodu i w ogniu bitew, a bezbronne 
były wobec wyzysku i nadużyć ? Czyż dziwo,

j że te masy, gdy dzikie instynkty ujrzały 
| możliwość wylania się, tak skwapliwie pod­
jęły rzucone przez bandytów hasło: „Na 
żydów!“

I nietylko masy owładnęła gorycz, 
gdy nudomiar okaziło się. że po tern wszyst- 
kiem żydzi w sporze ukraińsko-polskim, nie­
pomni przeszłości, stanęli po stronie na­
szych wrogów. Widzieliśmy, ich przy boku 
Ukraińców podczas manifestacyi ruskiej, uj­
rzeliśmy jako milicyiintów po zawładnięciu 
Ukraińców Lwowem, czytaliśmy nawet ofi- 
cyaińe w jednym z komunikatów Witowskiego 
pochwały oddane.tej milicyi za pomoc daną 
w walce wojskom ukraińskim.

Niełatwo zapomnieć to wszystko. A je­
dnak musi na przeszłość paść zasłona w 
imię przyszłości. Konieczność współżycia 
nadal musi zasklepić rany. Właściwa pol­
skiemu charakterowi wielkoduszność znaj­
dzie odpowiedni wyraz L w tym wypadku. 
Lecz niectiże jej nie hamują żydzi sami wro­
giem wobec nas postępovs miem. Tak bystro 
zazwyczaj oceniający, w czem ich interes, 
niech także w tym wypadku zrozumieją go 
i odczują, odwracając się cd tych z pomię­
dzy siebie, którzy wichrzą pour U roi de 
Pruss e.

Tego od nich żądać mamy chyba pra­
wo. Siniało staniemy przed Europą, przed 
którą oskarżają nas oszczerczo; ale czy tak 
samo śmiało odważą się oni stanąć kiedyś 
przed nami, jeśli nie zawrócą z dzisiejszych 
manowców dobrowolnie, a konieczność na­
każe im to uczynić pod przymusem!

Komunikat sztabu
Naczelnego Dowódz. Wojsk Polskich

na Gaiicyę Wschodnią.
Z. dnia 16 grudnia 1918.

G r u p a  g e n .  dyw ." L e ś n i e w s k i e ­
g o :  Dziś rano zaatakował nieprzyjaciel zna-

26)

Ferdynand HoesleŁ.

TATRY I ZAKOPANE
przed Staszicem.

XII.

(Ciąg dalszy).

Według tej relaeyi epos Janosikowe 
*aczynało się od następującego charaktery­
stycznego epizodu:

Był student (w Podoiińeu) i szedł ze 
szkół na wakaeyŚA Szedł przez wielki las,
1 zaszła go noc. Pobłądził w lesie, nie miał 
którędy z lasu wyjść i nie wiedział, w którą 
stronę miał iść. Wyszedł na drzewo i pa- 
trzi ł, gdzie jest k r a j  lasu i u ź r a ł  kraj 
lasu. A była niedaleko chałupka vę tej stro­
jne- Cisnął ciapkę na ziemię w tę stronę,
“by wiedział w którą stronę iść, jak

2 drzewa zlezie. I  zlazł i szedł w tę stronę 
i zaszedł do tej chałupki. A w tej chałupce 
była taka stara baba; widział ją oknem, bo 
się świeciło; i wlazł do tej izdebki. Tu się 
go baba pyta: „Po coś tu przyszedł?" „Pro­
siłbym o n< c n i k  (t. j. nocleg)". „Jakże ja 
ciebie n o c o w a ł a  b ę d ę ?  przyjdzie starsza 
siostra moja, to cię zabije zaraz". Bo to 
były czarownice. Ale on odpowiedział: „Niech 
się robi co chce ze mną, n i k a j  me idę i 
t e l a " .  Tak go ta baba woła na wieczerzę; 
powieczerzał z nią, i Foliowała go pod ko­
ryto za piec,

Przyleciała siostra starsza; powiada: 
„Pfy, co tu tak śmierdzi ?“ „Wyćhodź Jano­
sik!" Juści om musiał wyjść. „Pójdź do wie­
czerzy!" Tak wieczerzał z nią znowu. Po­
wiada mu: „Jak przyjdzie trzecia siostra,
najstarsza, jak chcesz, to idź, bo ona cię 
zabije". On powiedział: „Nie idę n i k a j " .  
Przyszła najstarsza, trzecia siostra, i powia 
d a: „Czyja tu dusza śmierdzi?" „Wychodź 
Janosik I" I  wyszedł. „Juści pójdę na wie- 
i-zt-rzę". Tak po~wieezerzał z nią, legł i po­
tem spał.

Te zaczęły radzić: Co mu zrobimy?... 
A ,n ie  spał, ino tak udawał, że śpi; słuchał, 
co gadały. „Połóżmy mu węgiel ognia na 
pępku, jak wytrzyma, nie obudzi się, to bę­
dzie wytrzymały z niego chłop". Położyły 
mu węgiel ogn;a na pęoku, a on cierpiał, 
wstrzymał, aż węgiel zgasł. Tak one pow e- 
działy : „Będtie wytrzymały wszędy; trzeba 
mu dać mundur. Jedna powiada: „Ja mu
dam siekierkę". Druga powiada: „Ja, rzekę, 
dam mu koszulę". Trzecia powiada: „Ja mu 
dam p*s“. „Na tej ciupadze jak się zniesie, 
trzy mile przeskoczy, a w tej koszuli będne 
mińł okrutną siłę, i w tym pasie".

Ta, co koszulę miała szyć, dopiero ko­
nopie siała o godzinie ósmej, a na rano ko­
szula była z nich. Jak Janosik rano wstał, 
ten mundur mu dały i tu powiedziały: „Nie 
będziesz już księdzem ino zbótniki-m. Tu 
masz siekierkę jak się na niej znies:esz, 
trzy mile przeskoczysz i ona ciebie będzie 
broniła, żeby najbardziej na ciebie nastawali. 
A w tej koszuli i w tym pasie będziesz 
miał okrutną siłę. Teraz musisz nąjp erw 
ojca z a z b i j o w a ć  swoiego. a potem już 
hędziesz nad wszystkich zbójów zbójem".

I  stał się nim Janosik rzeczywiście. Ale 
choć bez miłosierdzia dla, bogatych, których

łupił, ile się dało, dla biednych był dobry 
i szczodry. Zresztą był bardzo pobożny.

Z każdą siłą i przewagą, choćby naj­
większą, zawsze z łatwością dawał sobie 
rady. A i towarzyszów miał dzielnych: same 
chłopy na schwał, jeden w drugiego.

Janosik miał pod sobą dwunastu zbój­
ników. Którego przyjmował ku sobie, każdy 
musiał sztukę pokazować. Jeden podskoczył 
do jedlicy (jodły), wierzchołek uciął szablą, 
a drugi wierzchołek z pistolca ustrzelił. Iony 
łamał drzewa najhrubsze, czwarty najtwardszą 
skalę (kamień) w garści rozkruszył. Dość na 
tern, że każdy swoją sztukę pokazował, a Ja ­
nosik jak skoczył, ^ęką wirch najwyższego 
smreka chwycił.

Jako były uczeń szkół w Pcdolińeu, do 
końca ‘życia miał słabość do studentów, tak 
dalece, że spotkawszy się z nimi, nietylko 
im nie zrobił nie złego, ale lubił bawić się 
z nimi, wspominał szkolne czasy, a przy roz 
staniu jeszcz^ ich obdarowywał hojnie.

W swoich „Rysach górali tatrzań>kicb“ 
Siemieński przytoczył kuka takich epizodów 
z życia Jauosika, świadczących o jego sym­
patyi dla kształcącej się młodzieży, zwłaszcza, 
gdy to była młódź z Podolińca. Oto jedna 
z tych charakterystycznyh anegdot:

Pewnego razu zasadziwszy bandę w boru, 
przechadzał się Janosik sam po gościńcu, 
podpierając się ciupagą i pogwizdując. W t-m  
spostrzega pod górą zwolna toczą y się wó- 
zęk; dwoje osób V mm siedziało, a n ap rzo ­
dzie powoził mały fornale*. Gdy jadący zbli- 
ż-yh się, Janosik zastąpił im drogę. „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus 1“ — za­
wołał wcale niepokornym głodem. „Na wieki 
wieków", odpowiedzieli wszyscy trzej, zdej­
mując czapki z widocznem przerażeniem. 
„A dokąd waspanowie jedz’ącie?“ „Do Po­

dolińca". „Co za jedni?" „Studenci, wracamy 
z wakacyi". „Ha, panowie studenci, mówił 
Janosik w wesołym humorze, cienko coś śpie­
wacie, widać, że wam nie smakuje Alwar i 
bizuny A z którejże klasy?" „Z semina- 
ryum, uczę się na księdza", odpowiedział 
starszy. „A ty malcze?" „Z infimy". „No, 
panie infiinisto, pojdż sam tu, muszę cię. wy- 
egzamiuować, czy darmo kaszy nie zjadasz?"

Na ten rozkaz, infimista wyskoczył 
z wózka, drżący stanął przed Janosikiem, 
którego zuchwała postać, we wspaniałym gó­
ralskim ubiorze, i dwie paTy lśniących pisto­
letów za pasem, strasznie zaimponowały mal­
cowi. „Deklicuj mi terra. Chłopak bez zają- 
knienia wytrzepał dwanaście razy ten wyraz. 
„Benea, zawołał Janosik i pogłaskał go po 
głowie., „Teraz mi powiedz, gdzie jest śro­
dek ziemi?" „Ot tu gdzie stoję", odpowie­
dział malec, podskoczywszy. „Optime! wyj­
dziesz asan na ludzi 7 ale nie na tern koniec. 
Jeszcze cię wyegzaminuję, czy umiesz pióra 
temperować. Oto masz scyzoryk, piorą powi­
nieneś mieć z sobą". Infimisra poszedł do 
bryczki, wyjął z teczki pióro i zaeząt tempe­
rować, ale gdy przyszło przyciąć nosek, tro­
chę się zakłopotał, i nie myśląc wiele, ściął 
go nie na pa/nogciu, lecz na aole on wózka. 
„Toś pokpił sprawę, panie infimisto! — za­
wołał Janosik. Szczęście dla ciebie, że masz 
dwie noty dobre; inaczej bowiem, zaraz bym 
cię kazał przeciągnąć na pieńku. Tymczasem 
daruję ci ten scyzoryk 1 czerwieniec na 
k iążai, tylko disce pueru. Infimista, spoj­
rzawszy na świecący pieniądz, podskoczył 
z radości i pocałował w rękę szanownego 
egzaminatora.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cznemi siłami wieś Sokolniki. Wysunięte 
tam nasze placówki cofnęły się na główne 
stanowiska, poczem pi&eciwatakiem, przepro­
wadzonym przy wybitnym współudziale ar- 
tyleryi, odzyskano znaczną część Sokolnik. 
Atak postępuje dalej. Spieszące nieprzyjacie­
lowi na pomoc dwie kompanie zmusił lotnik 
nasz ogniem karabinu maszynowego do bez­
ładnego odwrotu w kierunku Sołooki.

W okoljcy Gródka załoga miejscowa 
odrzuciła ku południowi oddziały nieprzyja­
cielskie, posuwające się z Lubienia.

G r u p a  c h y r o w s k a .  Na zachód od 
Chyrowa zajęto Tarło. Silny przeeiwatak nie­
przyjaciela krwawo odparto, wśród zabitych
3 oficerów nieprzyjacielskich znajdował się 
n i e m i e c k i  oficer, komendant kompanii, 
Wzięto jeńców w tem 1 oficera i zdobyto
4 karabiny maszynowe.

G r u p a  p r z e m y s k a :  Na południe od 
Przemyśla oczyszczono z nieprzyjaciela cały 
szereg wsi aź po Niżankowce, biorąc kilku­
dziesięciu jeńców i 2 karabiny maszynowe,

W i n n y c h  g r u p a c h ,  sytuacya nie­
zmieniona.

Wydanie broni.
B i u r o  k o m u n i k a t ó w  i i n f o r m a -  

c y j  N. D, W, P. ogłasza:
Naczelne Dowodztwo Wojsk Polskich 

wzywa po raz ostatni cywilną ludność mia­
sta do z ł o ż e n i a  w s z e l k i e j  b r o n i  p a l ­
n e j  w c i ą g u  24 g o d z i n ,  l i c z ą c  od 
c h w i l i  o g ł o s z e n i a  t e g o  r o z k a z u .

Broń złożyć należy w Komendzie Pla­
cu ul. Wałowa 16.

Niestosujący się do niniejszego wezwa­
nia żostaną ukarani przez sąd połowy.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Państwa Polskiego z Niemcami.

Polska -Agencya Telegraficzna donosi: 
W piątek 13 b. m. Minister spraw zagrani­
cznych uzyskał zgodę Naczelnika Państwa 
na zawieszenie stosunków dyplomstycznych- 
z' Niemcami. Odnośną notę postanowiono 
wręczyć ambasadorowi niemieckiemu w nie­
dzielę.

W niedzielę też — 15 b. m, — o go­
dzinie-10 m. 20 przed południem naczelnik 
wydziału politycznego dr. Karol Bader w to­
warzystwie referenta dla spraw niem. Kaje­
tana Morawskiego wręczył w imieniu Bządu

polskiego hr. Kesslerowi notę następującej
tre śc i:

Ekscelencyo! Dnia 25 listopada wysto­
sował Bząd polski do Jego Eksc. sekretarza 
stanu dla spraw zagr, dr. Solfa notę, w któ­
rej domagał się ewakuacyi terytoryów będą­
cych pod zarządem Naczelnego Dowództwa 
na Wschodzie (Ober-O st).

Nota ta pozostała dotąd bez odpowie­
dzi, Ucisk, któremu podlega ludność polska 
na terytoryum Ober-Ostu, system rządzenia, 
który nie uległ żadm-j zmianie od czasów 
przewrotu, jaki zaszedł w polityce niem., wy­
klucza wszelką możliwość porozumienia się 
w tym względzie.

Bząd niemiecki nigdy nie potępił po­
stępowania władz niemieckich, które syste­
matycznie upośledzają ludność polską, popie­
rając jednocześnie żywioły wrogie Polsce. 
Polityka ta nieustannie zaognia stosunki mię­
dzy poszczególnemi narodowościami w tern 
terytoryum, wytwarzając ztąd na kresach 
Bzpolitej stan groźny dla jej bezpieczeństwa

Z drugiej zaś strony oczywisty fak’, 
że pomiędzy niektóremi władzami wojska 
niemieckiego a rządem Sowietów istnieje po­
rozumienie, przyczynia się do rozwielmożaie- 
nia się bolszewizmu w tych ziemiach pol­
skich.

Zbytnie przeciąganie żmudnych roko­
wań w sprawie ewakuacyi etapów z nad Bu­
gu odbiera rozwiązaniu tej kwestyi wszelką 
wartość praktyczną. Sankcya, której udzielają 
władze wojskowe niemieckie przerzucaniu 
działań ukraińskich na zienrę chełmską i 
Podlasie z jednej strony dowodzi, że władze 
niemieckie dążą do stworzenia faktów doko­
nanych na szkodę interesów Polski, z dru­
giej zaś strony przyczynia się do utworzenia 
przepaści między narodem polskim- a ukra­
ińskim.

W wyż wymienionych sprawach Bząd 
polski nie zdołał v» porę, dojść do porozu­
mienia e przedstawicielami Niemiec. Organi­
zowanie Heimatsehutz Ost, oraz prowokacyj­
na postawa 03tmarkenverein, jak również 
przeszkody stawiane.swobodnemu utrzymaniu 
stosunków między Warszawą a terytoryami 
polskiemi w Prusach, w znacznej mierze 
przyczyniają się do spotęgowania wrogich 
uczuć ludności polskiej względem Prus, bu­
dząc w niej wątpliwości co do szczerych za­
miarów Niemiec zastosowania się do zasad 
pokoju, proklamowanych przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Z uwagi na bardzo krótki czas, który 
dzieli nas od kongresu pokojowego, Bząd 
polski uważa, że wszelkie prowadzenie per- 
traktacyj niezależnie od całokształtu rokowań 
w kongresie pokojowym byłoby bezcelowe, a 
nawet ze względu na położenie obecne szko­
dliwe dla wewnętrznego porządku w Polsce,
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Georges Ohnet.

OSTATNIA MIŁOŚĆ.
v n i .

(Ciąg dalszy).

Po chwili Łucya odrzekła łagodnie:
— Zapewnić cię mogę, że miałam i 

mam zawsze dla ciebie bardzo wiele uczucia.
Twarz Armanda zabłysła radością.
— Dzięki twojej szlachetności — od­

powiedział — będę m iał pociechę w myśli, 
że nie jestem ci zupełnie obcy. Ileż to no­
cy spędziłem bezsennych, dręcząc się pyta­
n iem : kogo ona kocha? Gdyż nie marzyłem 
nawet o tem, abym mógł być kochanym 
prz=z ciebie. Naj-łodszem mojem marzeniem 
było, abyś pozostała taką, jaką jesteś, białą 
i zimną jak śnieg i że będziesz zawsze mie­
szkała z nami. 0 . gdyby to było możliwe, 
jakaż by to była rozkosz I

— Wiesz przecie dobrze, że to niemo­
żliwe...

— Dlaczego?
— Dlatego, że sytuacya nasza jest dwu­

znaczną i taką nigdy być nie przestanie; tu 
nic nie ma jasnego,, szczerego, pewnego; ja 
przybyłam do was, ulegając tylko prośbom 
twojej żony, a te prośby miały na celu wy­
stawienie mnie na próbę. Bozmyślałam d łu ­
go nad tem, co należało uczynić. Widziałam 
niebezpieczeństwo zarówno w przyjęciu pro- 
pozycyi, jak i w jej odrzuceniu. A wreszcie, 
może też wpływało i przechyliło 'szalę uczu­
cie żalu, który doznawałam na myśl. że się 
będę musiała z tobą rozłączyć na zawsze... 
Od śmierci mojej ciotki, ty byłeś jedyną 
istotą, której ufałam. 1 okazało się, że nie 
miałam słuszności, bo przecież nie powiedzia­
łeś mi prawdy.

On zaprotestował żyw o:
— Ja  nie powiedziałem prawdy ? Prze­

nigdy !
— A jednak tak jest. Giybym od 

pierwszego dnia była wiedziała, że nie je ­

steś wolny, że masz żonę, byłabym się pil­
nie strzegła wszelkiego uczucia, jakie mógł­
byś we mnie wzbudzić. Ale oszukałeś mnie. 
Nie skłamałeś, lecz ominąłeś powiedzieć mi 
to, co należało, abym wiedziała. A gdy się 
dowiedziałam, że należysz dd~iunej..

— Łucyo! zawołał on z głęboką bo­
leścią.

Ona zaś zakryła twarz swoją rękami, 
jakby w zawstydzeniu, że wskutek braku 
z jego strony szczerości, nieświadoma isto­
tnej sytuacyi, dopuściła do serca niedozwo­
lone uczucie,

Odejmując po chwili ręce od oczu za­
lanych łzami, Łucya rzekła z głębokim 
sm utkiem :

— Możesz być istotnie dumny, że znie­
woliłeś mnie do wyznania, że ja także się 
kocham. Nie widziałam tego zbyt jasno do 
tej p o ry ; dopiero w'dok twego cierpienia 
dał mi rozpoznać. Wszystko, co było dotąd 
we mnie ciemnem, rozjaśniło się. Wiem już 
odtąd dla czego cierpiałam i jeszcze teraz 
cierpię.

Mówiła to z oczyma w dół spuszczo- 
nemi, bo odkąd wyznali sobie wzajemnie 
miłość, zapanowało między nimi, obok wiel­
kiej radości, przykre skrępowanie i rozpacz­
liwa myśl o koniecznej rozłące.

Pierwsza Łucya odważyła się jasno tę 
myśl w yrazić:

— Gdym cię prosiła rzekła — abyś 
przyszedł pomówić ze mną wieczorem, to 
właśnie w zamiarze oznajmienia ci. że po­
stanowiłam wyjechać. Po tem cośmy sobie 
teraz powiedzieli, wyjazd ten będzie bardziej 
jeszcze przykry, ale stał się jeszcze koniecz­
niejszym. Chcę cię więc prosić, abyś mi oszczę­
dził przykrości oznajmienia pani de Fonte- 
nay, że dom jej opuszczam. .

— Widzę, niestety, konieczność twego 
wyjazdu — głosem stłumionym mówił A r­
mand — i to wyjazdu bezwłocznego. Po­
staram się uspokoić obawy podejrzliwe mo­
jej żony. Ty zaś napisz do niej słówko, że 
odjeżdżasz. Besztę biorę na siebie. Gdzie 
zamierzasz się udać?

— Do Anglii. Będę podróżować. Może 
ruch ciągły zdoła uśmierzyć mój smutek.

Stali naprzeciw siebie w milczeniu, 
jakby przywaleni jednem brzemieniem smut-

jakoteż dla przyszłości wzajemnych stosun­
ków.

W nadziei, że wraz z przywróceniem 
warunków normalnych stosunki między Pań­
stwami Polskiem a niemiecklem wejdą na 
drogę normalną, Bząd polski uważa, że fakty 
wyż wymienione zmuszają do zawieszenia 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy obu 
państwami.

W tem przekonaniu widzę się zmuszo­
nym prosić W. Eksc., abyś zechciał bez włó­
cznie wraz z. wszystkimi członkami posel­
stwa opuścić terytoryum Polski.

Podp. Minister spraw zagr. Wasilewski.
Do JE . hr. Kesslera, upełnom. m inistra 

i posła republiki niemieckiej,
O wręczeniu noty Kesslerowi donosi 

Kury er Poranny, że w niedzielę o godz. 10 
minut 20 do Kesslera przybyli urzędnicy Mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. W lokalu 
poselstwa oczekiwał na delegatów hr. Kessler 
w otoczeniu urzędników. Wręczoną mu notę 
przyjął ze spokojem i zaznaczył, że ulega 
konieczności chwili i w  najbliższych godzi­
nach opuści granice Królestwa. Przemówie­
nia trwały 10 minut, poczem delegaci Mini­
sterstwa opuścili gmach poselstwa,

Opuszczenie Warszawy nastąpiło istotnie 
jeszcze wciągu zegn samego dnia.

Na krótko przed północą przed dworzec 
Wiedeński zajechał automobil wiozący posła 
niemieckiego hr. Kesslera. któremu towarzy­
szyli dwaj oficerowie niemieccy. Hr. Kessler 
udał.się wprost do oczekującego go pociągu 
nadzwyczajnego, przyczem peron na czas wy­
jazdu Kesslera był otoczony przez oddział 
wojska polskiego. Punktualnie o godz. 12 
w nocy hr. Kessler wraz z całym persona- 
lem poselstwa opuścił Warszawę. Do granicy 
eskortowało go 3 oficerów polskich.

*

W związku z zerwaniem stosunków dy­
plomatycznych Państwa Polskiego z repu­
bliką niemiecką pozostaje afera Wicemini­
stra spraw zagranicznych, p. Filipowicza. 
O jego ustąpieniu już donieśliśmy. W ciągu 
nocy otrzymaliśmy w tej sprawie dodatkowo 
następującą depeszę:

Urzędnik Ministerstwa spraw zagrani­
cznych p, Tytus Filipowicz usiłował bez 
wiedzy i zgody swej władzy poczynić pewne 
kroki, mające na celu uprzedzenie wykona­
nia powyższego postanowienia Bządu. Jego 
samowolne zarządzenia zostały natychmiast 
cofnięte i zawieszone, przeciw ich sprawcy, 
zaś wytoczono śledztwo dyscyplinarne.

ku. Odgłos Z8gara, wydzwaniającego spóźnio­
ną godzmę, przywołał ich do przytomności.

Łucya zbliżyła się do Armanda.
— Bądź zdrów — rzekła. — Wybacz 

mi boleść, jaką ci wyrządzam. To ja  jestem 
orzyczyuą wszystkich twoich cierpień. Przy­
szłam sama do ciebie i wniosłam niepokój 
w twoje życie.

Arm and przykląkł przed nią.
— To ty mi przebacz — mówił — że 

nie zdołałem zbliżyć się do ciebie bez miło­
ści, że nie byłem dość otwarty i zanadto nie­
ostrożny. przez co naraziłem cię na trudno­
ści i troski... Wybacz mi, Ż3 czyniłem wszyst­
ko, aby zdobyć twoje serce, nie mając pra­
wa, by ci moje w zamian ofiarować.

— Nie mam ci nic do wybaczenia — 
rzekła ona — ja cię kocham.

Armand uczuł, że ona opiera się ręka­
mi na jego ramionach. Uczuł lekką pieszczo­
tę jej ust na swem czole.

Porwał się z miejsca z tłumionym 
okrzykiem. Ujrzał ją  bladą i drżącą przed 
sobą, pochwycił w objęcia i mocno przyci­
snął do piersi. Ona rozpaczliwym wysiłkiem 
starając się go odepchnąć od siebie, krzyk­
nęła:

— Idź ztąd 1 idź 1
Był blisko drzwi. Bzpcił Łucyi ostatnie 

spojrzenie i posłuszny, odszedł.
Panna Andrimont słuchała chwilę od­

dalających się kroków Armanda, a gdy ścich- 
ły, uczuła nagle ogarniającą ją pustkę i sa­
motność. Chodząc po salonie ązepnęła z roz- 
puczą.

— Mój Boże! a cóż się z# mną teraz 
stania ?

Sama jedna w tym pokoju, w którym 
dwie godziny przebyła z Armandem, nagle 
odczuła trwogę. Lekki odgłos kroków po nad 
nią dał się słyszeć. Błysło jej na m yśl, że 
to może miss Griffith czuwa jeszcze, zanie­
pokojona o nią. Pragnąc znaleźć się obok 
osoby życzliwej i zmienić tok własnych my­
śli, wzięła kandelabr do ręki i podążyła do 
pokoju Angielki. Idąc tam wszakże, spostrze­
gła ku wielkiemu swemu zadziwieniu, drzwi 
od swego pokoju sypialnego otwarte i wnę­
trze jego oświetlone.

— Griffith! — zawołała z cicha,
Odpowiedzi nie było, lecz Łucya miała

wrażenie, że w jej pokoju ktoś był. Dreszcz

Prasa obca o nas i o Ukraińcach.
Prasa praska vzajęła początkowo wobec 

zajść lwowskich stanowisko niezdecydowane, 
a dopiero teraz organ Klofacza Czeskie Słowo 
nawołuje, aby na wypadki lwowskie spoglą­
dać z właściwego punktu widzenia.

Pismo powołuje się na n a o c z n y c h  
ś w i a d k ó w  c z e s k i c h  i pisze: Tysiące 
czeskich ąwnfcrzy, którzy byli z początkiem 
listopada we Lwowie, może zaświadczyć 
wobec całego narodu czeskiego, że u k r a i ń ­
s k a  s o l d a t e s k a  m o r d o w a ł a  n i e w i n ­
n y c h  l u d z i  i g r a b i ł a .

Czeskie Słowo przytacza następnie za­
rządzenia atamana, Dymitra Witowskiego, 
którego dziełem było spustoszenie części 
Lwowa.

Z bardzo obszerną, wyczerpującą rela- 
cyą o zdarzeniach we Lwowie wystąpił lim es  
londyński. Przedstawił rzecz objektywnie, 
widocznie na podstawie autopsyi. Na szcze- 
gólue podniesienie zasługuje krótka, ale do­
sadna i jakże prawdziwa charakterystyka 
wojsk ukraińskich:

„Armia ruska—pisze organ angielski — 
składała się ze zbieraniny. Połowa była bol­
szewików, a drugą połowę skłoniono do po­
zostania pod bronią, płacąc 30—50 K dzien­
nie i obietnicą 3 morgów ziemi. Można so­
bie wyobrazić stan miasta, gdy takie wojsko 
na nie wypuszczono".

„W asyl Habsburg."

Bedakcya Ułosu Narodu miała sposo­
bność oglądać w oryginale dokument serde­
cznego stosunku austryackiego eks-arcyksię- 
c<a Wilhelma z watahami ukraińskiemu, któ­
re wycinają w pień bezbronną ludność. Jest 
to mianowicie (cytujemy z krakowskiego or­
ganu) rozkaz tego bohatera do kompanii hu­
cułów, znaleziony przy wziętym do niewoli 
oficerze ukraińskim, który w dniu 6 listo­
pada wraz z wymienioną w ewym rozkazie 
kompanią brał udział w-napadzie Ukraińców 
na Lwów. Bozkaz, wpisany na drukowanym 
blankiecie służbowym (n. b. niemieckim) 
i zaopatrzony własnoręcznym podpisem nie­
doszłego króla ukraińskiego, brzmi w całej 
swej rozciągłości:
Gruppe Btm. Erzh, Wilh. Dringend!
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ją  przeszedł. Któż taki śmiał wejść do je 
sypialni?

Z gniewem popchnęła silnie drzwi, 
które się rozwarły. I  wnet wydała okrzyk 
zdumienia.

Przed nią stała pani de Fontenay i 
patrzyła na nią milcząca, z oczyma zamglo- 
nemi, zgarbiona, przerażająco nieruchoma.

Błyskawicą przeleciała przez głowę Łu­
cyi myśl, że hrabina była świadkiem je] roz­
mowy z Armandem.

— Pani była tu taj? — zawołała.
Hrabina zwolna przecząco poruszyła

głową, ale nie wyrzekła ani słowa.
— A zatem była pani... na parterze ?— 

spytała w najwyższej trwodze.
Tym razem pani de Fontenay skinęła 

potwierdzająco głową.
— Ach, mój Boże! — zawołała Łucya 

i z błagalnie złożonymi rękami upadła na 
kolana przed swoją rywalką.

Po chwili Mina ujęła ją za rękę i o- 
zwała się z cicha:

— Wstań, moje dziecko. To, co się 
stało, jest wielkiem nieszczęściem. Ale ja nie 
mam prawa czynić cię za to odpowiedzialną. 
To ja popełniłam błąd; słusznie więc, abym 
poniosła jego następstwa.

Łucya powstała żywo i patrząc na panią 
de Fontenay w osłupieniu, spytała:

— Jakto? jakiż pani błąd popełniła?
— Tak, ja. Od pierwszej bowiem eh wili, 

czytałam jaśniej, niż ty sama w swojej my­
śli. Podejrzewałam twoje uczueie, lecz g u j 
ty instynktownie chciałaś oddalić się od nas, 
ja  cię zniewoliłam do zbliżenia się. zupełne­
go. Nadto spekulowałam umysłem, gdy na­
leżało sądzić sercem. Jakże mogłam choć na 
chwilę przypuścić, że będziecie mogli, ty i 
Armand żyć pod jednym dachem, nie od­
czuwszy wzajemnej miłości? Ze wszystkich, 
którzy cię mieli otaczać, czyż choćby jeden 
był taki, któryby mógł ci się podobać, gdy 
Armand był obecny? Z drugiej strony grze­
szyłam pychą, sądząc, że zdołam walczyć z 
twoją młodością i wdziękiem... Za tę pychę 
jestem srogo ukarana. Lecz, niestety, nie ja  
sama... Bo i wy cierpicie!

(Ciąg dalszy nastąpi),



An das Kommando der Huzulenkompagnie
in Czahor. 

Absendungsort: Hauptfeldpost 444/III.
„ Zeit am 1 November 1918

um % U. nachm.
Die Huzulenkompagnie hat heute den 

1 November ncch naeh Earancze abzumar- 
sehieren tiber den Weg Czahor-Ostritza-Buda 
Mehulla-Rarancze. In Rarancze ciuartiert sie 
sich ein und meldet Eintreffen dem Grup- 
penkdo.

Ereherzog Wilhelm Btm.
Oryginał tego dokumentu, kończy Głos 

Narodu, powędrował bezpieczną drogą i pod 
właściwym adresem na zachód, jako dowód 
namacalny — jeden z wielu — że panowie 
improwizujący „republikę zachodnio-ukraiń- 
ską“ z siedzibą we Lwowie, są dotąd, po­
dobnie jak byli przez długie lata, pachołka­
mi germanizmu.

Zawsze krytym sztychem!
Ks. Lichnowsky, którego rewelacye 

w kwestyi, kto wywołał wojnę, taką swego 
czasu sprawiły sensacyę, przypomniał się 
obecnie czytelnikom Beri. Tageblattu artyku­
łem  o „Problemach pokojowych".

„Nie mogę przemawia*?, pisze w nim 
między innemi za przyłączeniem nowo po­
wstałej Austryi niemieckiej do Niemiec. Kra­
je  alpejskie byłyby dla Niemiec tylko cięża­
rem, aWiedeń był za długo stołecznem miastem, 
by oswoić się mógł z rolą miasta prowin- 
cyonalffegi

Takie położenie geograficzne Austryi 
niemieckiej, oddzielone; od nas przez Czechy 
i Morawy, przemawia przeciwko zamierzone­
mu wcieleniu jej do Rzeszy. Nowe państwo 
austryacko - niemieckie pozostać -powinno z 
Wiedniem jako stolicą samo dla siebie, albo 
też na modłę szwajcarską złączyć się na pod­
stawie federalistyczn )j z Czechami a może 
także z Węgrami i Słowianami.

Najkorzystniejszem rozwiązaniem byłoby 
tedy ponowne złączenie krajów alpejskich i 
sudeckich na zupełnie nowej podstawie z 
autonomią narodowościową. Może złączą się 
te ludy znowu, skoro uznają, że odrębnie 
istnieć nie mogą i przez gospodarcze, tudzież 
geograficzne konieczności są na siebie wza­
jem nie zdane".

Dotąd wszystko w porządku. Ale z ks. 
Lichnowsky ego, któremu rodacy zarzucali 
kosmopolityzm, wyłazi przecież Niemiec, t. j. 
wróg polskości. Oto bowiem, co czytamy 
dalej.

„Skoro koalicya zrezygnuje z programu 
„w .Jkopclkifgo“(I) to my zrezygnujemy z 
programu wielko-niemieckiego. „To „skoro" 
jest bardzo charakterystyczne, jest wędką, na 
którą miałaby pójść entente. Zapomina tylko 
ks. Lichnowsky, że dziś entente żadnych 
„skoro" nie potrzebuje, że dziś ona wydaje 
rozkazy, które przez Niemcy muszą być speł­
nione bezwarunkowo.

Reasumując, oświadcza się ks. Lichno­
wsky za 1 zwalczaniem rossyjskiego bol- 
8zewizmu; 2. złączeniem wszystkich części 
dawnej Rossyi łącznie z Polską i Galicyą w 
»Stany Zjednoczone Rossyi“(!); 8. złączeniem 
państwa niemiecko-austryackiego, czesko-sło- 
wackiego, węgierskiego i słoweńskiego w je- 
ńno państwo związkowe.

Więc w owym punkcie 2. także wyjrza­
ło szydło niemieckie z woru. Jeśli już Niem- 
cy nie zdołały unicestwić Polski, jeśli nie 
można jej wogóle sprzątnąć z widowni, to 
niechhy przynajmniej odjąć Polsce gloryę 
oddzielnego państwa i zatopić ją w Stanach 
"jednoczonych Rossyi.

Ale tego nie dokaże choćby i dziesię- 
ciu Lićhnow8kych!

KRONIKA.

Lwów , 17 grudnia 1918.

Kalendarz.
Ś r o d a  18 grudnia:
Graoyana m. t  S. d. — Sawwy ep. — 

Wszemira
Wsehód słońoa o godzinie 7.56 rano, za- 

ohód 4 01 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

"~0 Cel.

(z) D zisiejsza  sytnaeya. Dzisiaj w no­
cy nasze wojska po walce zajęły w całości 
w i e ś  S o k o l n i k i .

Nasze oddziały zdobyły 5 k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h ,  do niewoli zaś wzięto 1 ofi­
cera ruskiego i 40 żołnierzy.

Sytuacya jest zupełnie pomyślna.
— (z)  Dr. Stanisław  Ustyanowski, 

podsekretarz stanu w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych, bawi we Lwowie.

— (z) Ofleerowie angielsey kapitan John­
son i porucznik Biedermann przedstawili się 
wczoraj w południe członkom lymus&asowego 
Komitetu Rządzącego i odbyli dłuższą konfe­
rencję z-hr. Skarbkiem i dr., Stesłowiczem.

Dzisiaj przed południem oficerowie an­
gielscy odbyli znów dłuższą konferenoyę w Na- 
mioatnictwie.

— Do kupców m. Lwowa. Komenda 
wojskowa wzywa wazystkioh kupców i właści­
cieli sklepów spożywczych, ąjjjy przy sprzedaży 
towarów przestrzegali jak nlpbiślej taryfy ma­
ksymalnej, gdyż wszelkie przekroczenia i nad­
użycia w tym kierunku będą karane w spo­
sób jak najsurowszy.

— Zbiórka niedzielna dla rannyeh 
uezniów-obrońeów Lwowa przyniosła koron 
10.500.

— Zbiórkę na rzecz wsi polskieh  
zniszczonych przez Ukraińców urządza w 
niedzielę 22 b. m. polski Komitet ratunkowy 
dla powiatu lwowskiego.

Zaproszone panie zechcą się zgłosić po 
puszki w sobotę 21 b. m. po południu od 4 —6 
w lokalu Komitetu ul. Fredry 1. 3 II. piętro.

Jako oznaki służyć będą odstąpione ła­
skawie przez T. 8. L. pozostałe z ostatniej 
zbiórki kartki z napisem „Niechaj żywi nie tracą 
nadziei..." zaopatrzone pieczątką Komitetu.

Sądzimy, że cały polski Lwów pospieszy 
z wydatną pomocą rym nieszczęsnym ofiarom 
zawiści ukraińskiej,

— K o n cesja  na ap tekę . Namiestnictwo 
nadało prawomocnie magistrowi farmacyi Sta­
nisławowi Feliksowi Troskolańskiemu koncesyę 
na samoistne prowadzenie apteki publicznej w 
Tyczynie, nabytej w drodze kupna od Wacławy 
zTymolskieh Roźejowskiej, wdowy po apteka­
rzu ś. p. magistrze farmacyi Aleksandrze 
Rożejowsiim.

— O tw arcie h e rb ac ia rn i. Onegdaj o- 
twarto w lokalu dawnej kawiarni' „Metropol" 
„Herbaoiarnię żołnierza polskiego" założoną 
przez „Pracę narodową kobiet". Herbaciarnia 
przyjmuje żołnierzy przez oały dzień od godz. 
8 rano do godz. 8 wieczorem. "Prócz herbaty 
otrzymuje żołnierz chleb z wędlinami lub mar- 
meladą a ponadto ciastka.

— Z P olsk iego Towarzystwa p oli­
technicznego. W śrudę, dnia 18 grudnia b. r.
0 godz. 4 po południu odbędzie uię w lokalu 
Towarzystwa (ul. Zimorowicza 9) aalszy oiąg 
dyskusyi rozpoczętej na zebraniu dnia 4 gru­
dnia w sprawie polsko-ruskich granic.

— Podwyższenie kapitału akcyjnego 
Bankn przemysłowego do kwoty 50,000.000 
będzie przedmiotem obrad Nadzwyczajnego wal­
nego zgromadzenia tegoż Banku, które ma się 
odbyć dniu 28 grudnia 1918 o godz. 10 przed­
południem. Przedwstępne zgłoszenia na nowo 
wydać się mające akcye przyjmuje już Bank 
przemysłowy i jego filie. '

— (z) Napad bandycki. W nocy z so­
boty na niedzielę patrol straży obywatelskiej 
kontrolował ulice Kleparowską, Szpitalną i są­
siednie. Z ul. Meiselsa wybiegło nagle kilku 
uzbrojonych ludzi i rozpoozęli ostrzeliwanie 
straży obywatelskiej.

Odgłos* szybko po sobie następujących 
strzałów zaalarmował oddział rządowej straży 
bezpieczeństwa, prowadzony przez por. Nie­
wiadomskiego, który natychmiast pojawił się 
na. miejscu zajścia.

Straż obywatelska doniosła, że komen­
dant jej p. Szymon Zaozek otrzymał postrzał
1 leży opodal w kałuży krwi. Natychmiast 
przystąpiono do ratnnku, niestety jednak śmier­
telnie ugodzony dawał już tylko słabe oznaki 
życia i po upływie kilku minut skonał.

Następnie por. Niewiadomski zarządził 
przeszukanie sąsiednich ulic i spotkał kilku u- 
zbrojonyeh ludzi, którzy na pytania dawali 
sprzeczne odpowiedzi, Ponadto ich papiery le­
gitymacyjne nie budziły zaufania. Żołnierze 
patrolu rządowej policyi rozbroili więc podej­
rzanych i odstawili do koszar. W ciągu dnia 
wczorajszego zostali owi ludzie odesłani do 
aresztów sądu polowego, który w tej sprawie 
prowadzi dalsze dochodzenia.

Komenda miejskiej straży obywatelskiej 
wyraziła ozłonkom patrolu, prowadzonego przez 
śp. Żaczka, mianowicie pp. Władysławowi 
Burakowskiemu, Władysławowi Niedźwieokie- 
mu, Józefowi Próohnickiemu, Leopoldowi Rot- 
majerowi i Józefowi Sikorze pełne uznanie i 
podziękowanie za dzielne zachowanie się i gor­
liwe spełnianie powinności obywatelskie.5.

— (z) P alen ie tytoniu  w teatrze.
Zdarzają się obecnie liozne wypadki, że publi­
czność uczęszczająoa do teatru, pomimo prze­
stróg i wyraźnych zakazów pali papierosy w 
kurytarza h i przejściach. Pomijając fakt, że 
dym tytoniowy niszczy dopiereoo odnowione 
sztukaterye i malowidła, należy zwrócić uwagę 
na grożące całemu budynkowi teatralnemu nie­
bezpieczeństwo ognia.

Przypomnieć to należy z oałym naciskiem, 
publiczność zaś chyba usłucha wezwania i 
zastosuje się do wskazówek dyżurnego urzędni­
ka policyjnego jakoteż członków straży pożar­
nej, pełniących służbę w gmachu teatralnym.

— Składka dla żołnierzy. Teatr świe­
tlny „Apollo" złożył 250 kor. na gwiazdkę

dla rannyoh żołnierzy. Za hojny ten dar należy 
się zarządowi tego teatru świetlnego szczera 
podzięka, a za tym pięknym przykładem po­
winny pójść wszystkie inne kinoteatry lwowskie. 
Ofiary na ten oel przyjmuje Oddział prasowy 
N. D. W. P. ul. Fredry 2, I. p,

— W R udeckicm , jak dowiaduje się 
Pobudka, żydzi stanęli po stronie ukraińskiej 
Niektórzy z nich zabawili się w donosy, spro­
wadzając n. p. rewizye księdza rz. kat., gdzie 
miała być broń ukryta; Broni wprawdzie nie 
znaleziono, lecz stajnia plebańska przy tej spo­
sobności poszła z dymem. Ochłodzająco nieco 
na te amory wpłynęło zrabowanie straganów 
i kilku sklepów żydowskioh.

- Z dziedziny baj ezarstwa. Redakcya 
Pobudki otrzymała od jednego z przejezdnych 
informaoye o stanie rzeczy w Rudkach. Intere­
sującą między innemi rzeczą jest, co tam opo­
wiadają sobie o Lwowie. Wedle tych infor- 
macyj, rozszerzanych niewątpliwie pi zez Ukra­
ińców, Lwów /na być całkiem osaczony i wy­
głodzony. 1 kg. mięsa ma we Lwowie koszto­
wać 70 kor., a litr wody 20 kor. I Brakuje 
jeszcze podania oeny za łyk powietrza.

— Milionowe oszustwa krakowskich  
paskarzy. III. K ury er Cods. donosi: Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności udało się 
onegdaj wpaść na ślad zbrodniczej szajki mi- 
lionerów-paskarży, którzy w  porozumieniu z in­
dywiduami, skompromitowanemi swego czasu 
w rozmaitych centralach austryaokiob, z ogro­
mną krzywdą dla całego kraju wywozili arty­
kuły spożywcze do Niemiec i Austryi.

Rzecz przedstawia się następująco: W 
zeszłym tygodnia krakowska cenzura przytrzy­
mała telegram, nadany w Krakowie do Wie­
dnia przez agenta wiedeńskiej firmy eksporto­
wej „Ost" niejakiego A. Oppenhelma, w któ­
rym Oppenheim donosi, iż można nabyć w 
Krak >wie większą ilość słoniny i że za prawo 
wywozu jednego wagonu do Wiednia należy 
zapłacić 50.000 kor.

Telegram ów, odstąpiła cenzura krak. 
dyrekcyl Folioyi.

Aresztowany przyznał się w śledztwie do 
niesłychanych maehinacyj paskarskich.

Główną siedzibą i miejscem schadzek 
krakowskich paskarzy był Hotel francuski, w 
którym przemieszkiwali A. Oppenheim, Leopold 
Spira, Mojżesz Łowy i Maks Sternschuss.

Paskarze’ powyżsi reprezentowali wiedeń­
skie firmy wywozowe, jak „Ost", Pax“, „Inter­
nationale Eiport Gesellsohaft", „P. A. G“ i i.

'Szczytem zbrodniczych praktyk paskar­
skich aresztowanych — była akcya agenta Op- 
penheima przy pomooy krak. adwokata dr. 
Armhausa, mająca na celu zwolnienie od za- 
jęoia przez P. K. L. 13 wagonów zapałek za 
kwotą 200.000 kor., a wywiezienie ich do 
Wiednia. Akeya ta udała się.

Notaffi I r t o -a r t j s t r c f f i .
StefanJ Młyński „Prymadonna". War­

szawa. Nakład Kasy przezorności pomocników 
księgarskich. Skład główny w księgarni P. 
Gebethnera i Spółki w Krakoyrie.

(s. s .) Tomik wypełnia dziesięć felieto­
nowych nowelli, w któryoh wątek powieściowy 
jest prawie zawsze szczupły, a zastępuje go 
analiza albo omówienie k^estyj i tez towarzy­
skich, społecznych, etycznych, filozoficznych i 
artystycznych w mniej więcej realistycznych 
albo nastrojowychj obrazach i dyalogach, wy­
powiadających mniemania i przekonania autora. 
Tezy te i kwestye rozwiązuje on niekiedy apo­
dyktycznie; niekiedy porusza bez rozwiązania. 
Literackie ich ujęoie, pomimo dość częstego 
przejaskrawienia stylu napuszoną frazeologią, 
posiada wdzięk naiwnej szczerośei, który pra­
wdopodobnie przypadnie do smaku pewnym 
kołom ozytelników, a zwłaszcza czytelniczek.

Repertuar Teatru m iejskiego.
We wtorek, 17 grudnia, o godzinie 6 30 

wieczorem „Lakme", opera w 3 aktach Leona 
Delibesa.

Od środy 18 b. m. począwszy, przed­
stawienia wieczorne rozpoczynają się o godzi­
nie 6*—.

We środę, 18 giudnia o godz. 2 30 po 
południu ku uczczeniu czwartej rocznicy po­
wstania 5 pułku piechoty Legionów polskich, 
staraniem Oficerów 5 p. p. „Kośoiuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach 
L, W. Anozyca, — Wieczorem o godzinie 6 
„Polska krew", operetka w 3 aktach Oskara 
Nedbala. — We czwartek 19 grudnia o godz. 
6 wieczorem „Straszny dwór", opera narodowa 
w 4 aktach Moniuszki. — W piątek 20 grud­
nia „Betleem Polskie", jasełka w 3 aktaoh 
Lucyana Rydla

Wystawa w „Zachęcie".
I.

Mimo bardzo niesprzyjającyćh warunków 
wywołanych wojną, nasze wystawy lwowskie 
mogą się poszczycić, iż stale przynoszą ma- 
teryał ciekawy i piękny. Szczególnie nieda­
wno założony salon „Zachęta" rozwinął ży­
wą działalność, starając się zawsze o wysoki 
poziom inicyowanych ekspozycyj i dając w 
krótkim stosunkowo czasie materyał bogaty 
i nowy. I  ostatnia wystawa, jakkolwiek je­
szcze trudniej było o zebranie materyału, 
świadczy o ruchliwości i dobrym smaku za­
rządu, który część dochodu przeznaczył na 
fundusz wdów i sierót po bohaterskich obroń­
cach Lwowa, Naturalnie, że nie może tu być 
mowy o" jakimś ścisłym planie w urządzeniu 
przeglądu współczesnej naszej twórczości pla­
stycznej; nie przynosi też ta wystawa bez­
względnie materyału nowego, brak na niej 
wielu dzieł, o których czytaliśmy w sprawo­
zdaniach dzienników krakowskich i warsza­
wskich — to wszystko będzie dopiero możliwe 
po skończeniu wojny najuciążliwszej, jaką 
jest obecna walka z bandami ukraińskiemi. 
Dobrą dał nazwę zarząd tej ostatniej wy­
stawie: jest ona pokazem „gwiazdkowym", 
ma więcej charakter jeśli się tak można wy­
razić handlowy, idzie o to, by dać ludziom 
możność nabycia jakiegoś płótna, akwaforty 
czy rysunku z okazyi wigilijnych upominków.

A taki upominek jest może najsympa­
tyczniejszy i najtrwalszy. Mieszkania nasze 
ciągle jeszcze wykazują rażące braki w órzą- 
dzeniu estestycznem wnętrz, jakkolwiek często 
wyłużono na nie sumy: wspaniałe meble i 
dywany, a brak właśnie tego, co najbardziej 
upiększa, co niejako jest podstawą estesty- 
cznego wyglądu pokoju, to jest obrazu, rzezby 
wyrobu artystycznego. Obrazy są, ale jakie?! 
W ogromnych, złoconych ramseh błyszczą 
się oleodruki lub marne smarowidła, za które 
w dodatku zapłacono sumy. Winą tego jest 
brak wykształcenia estetycznego, bran miło­
ści dla rzetelnej sztuki, które trzeba rozbu­
dzać już w najmłodszym wieku, Obecny kie- ,  
runek pedagogiczny dąży już do tego, by 
przez nauczanie rysunku rozbudzić w dziecku 
poczucie piękna i niewątpliwie praca w tym 
kierunku wyda pomyślne owoce, Zanim to 
jednak nastąpi, podobną misyę dla starszych 
spełniają nasze salony Sztuki. Już od kilku 
lat znać też żywszy ruch na tern polu: lu­
dzie przekonali się, że dobry obraz, czy rzeźba, 
często tyle kosztuje, ile tandetny bohomaz 
kupiony w sklepach meblowych lub składach 
ramiarskieb', nabrali zaufania dc Tow. Przyj. 
Sztuk P 'ęknyah i salonów takich, jak „Za­
chęta", dążą do rzeczywistego „upiększenia" 
mieszkań, gdzie przecież spędza się większą 
część życia i gdzie wychowuje się dzieci, 
którym nie należy paczyć wzroku rzeczami 
brzydkiemi.

Wystawa w „Zachęoie" daje też najle­
pszą sposobność nabycia stosunkowo taniej, 
pięknej rzeźby, lub obrazu. Z tego też punktu 
należy ją  oceniać. Nie znaczy to jednakże, 
by nie miała ona i innego znaczenia! Wśród 
setek dzieł znanych już z dawniejszych wy­
staw, znajdują się i nowe, pierwszorzędnej 
wartości, budzące żywe zainteresowanie tak 
krytyka jak i pnbliuzności zajmującej się 
bliżej sztuką. Już dla tych kilku czy kilku­
nastu dzieł warto pójść do „Zachęty".

A l b i n o w s k a  Zofia dała szereg pię­
knych wnętrz i swoje przepyszne kwiaty, 
które zyskały artystce wielkie uznanie i roz­
głos, A u g u s t y n o w i c z a  Aleksandra są 
bardzo dobre „Wierzby" i widok z „Bystre­
go", Maryi B i a n k i  szereg prac świadczy o 
rozwoju twórczości artystki, która szuka 
własnej drogi do wypowiedzenia się. Piękne 
subtelne akwarele B ł o e k i e g o  Włodzimie­
rza i jego obrazy olejne wykazują wszystkie 
zalety jego pendzla, subtelność, bardzo do­
bry rysunek i oryginalność w ujmowaniu 
tematu; C h m i e l i ń s k i  Józef w swych wi­
dokach umie uchwycić nastrój w przyrodzie 
i oddać go w sposób miły, D c r ę g o w s k i  
Edward w dalszym ciągu maluje dobrze efekty 
świetlne w pejzażach wiejskich, H a i a s i m o -  
wi  cz  a Marcelego widoki poznać z daleka po 
jego sposobie malowania.

Świetne, dużej wartości to J a n o w s k i e ­
go  Stanisława „Za frontem". Malowane 
techniką kombinowaną: gwaszem, temperą i 
akwarelą ma tyle życia, wyrazu i ruchu, iż 
wybija się na czołc wystawionych obrazów. 
Prócz tego dał artysta dwa pejzaże i kilka 
szkiców wielkiej wartości,

J a r o c k i e g o  Władysława „Góral“.jest 
z galeryi tych, których tak osobne marny 
w pamięci z poprzednich wystaw, jak ró­
wnież znane dobrze „Kopy zboża" K a m o c -  
k i e g o  Stanisława,

Nowicjuszem w „Zachęcie" jest Ki r -  
c h n e r  Włodzimierz. Artysta to dojrąały, 
technik bardzo biegły, nadto subtelny zda­
je się znawca duszy kobiecej. ujawniający 
się w rysach twarzy, w ten  wydobywaniu 
psychicznych właściwości modela przez spe- 
cyalne akcentowanie wyrazu ust i oczu. W



4
portrecie kobiecym, pod względem rysunko­
wym niepozo8taziającym nic do życzenia, 
artysta rozwinął tyle uroku, tyle siły wyra­
zu, tyle subtelnej inwencyi twórczej, że spe- 
cyalna należy mu się uwaga.

Artur Schroder.

GOSPODARSTWO 1 HANDEL.
Z B anku zaliczkow ego. Wczoraj w po­

łudnie odbyłu się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie B antu zaliczkowego, które zsgaił 
dyr. W, Terentoczy, przedstawiając, iż celem 
jego jest zmiana pięciu punktów statutu. N a­
stępnie dyr. Terenkoczy uzasadniał konie­
czność tej zmiany tem, że zmiany wyra­
źnie zażądała kraj. dyrekcja skarbu tfe Lwo­
wie. Przedstawiony projekt opiewa:

Paragraf 34 c) Dotychczasowe brzmie­
n ie: „do stałej lokacyi zbywającej gotówki 
kosy“, ma być: „do stałej loaacyi zbywają­
cej gotówki kasy, która to gotówka ma być 
lokowana tylko w przedsiębiorstwach i za­
kładach obowiązanych do publicznego skła­
dania rachunków".

Par. 49. Ustęp pierwszy dotychczasowe 
brzmienie: „Członkiem stowarzyszenia można 
Zostać przez podpisanie statutu lub pisemn’ j 
deklaracji, po popr/.6dniem przyjęciu przez 
dyrekeyę"; ma być: „Członkiem stowarzysze­
nia można zostać przez podpisauie statutu 
lub pisemnej deklaracji, po poprzedniem 
przyjęciu przez dyrekcyę, oraz za wpłatą na­
leży tości wpisowej według postanowień par, 
62 i 63 statutu i deklarowanego udziału, dy­
rekcji wolno udzielić zezwolenia na spłatę 
ratalną udziału (§ 58 ustęp 2 statutu) jednak 
z tem ograniczeniem, iż wpłacona kwota ma 
wynosić conajmniej 1 prc. zaciągniętej po­
życzki".

Par. 53, ustęp 1. Dotychczasowe brzmie­
n ie: „Wykluczonym nuże być członek u- 
chwałą B d nadzorczej na wniosek Dyr^k- 
cyi lub 20 członków Stowarzyszenia. Dyrek- 
cya jest obowiązana przedstawić wniosek o 
wykluczenie, jeżeli członek:

1. Wskutek niezwróconej pożyczki da 
powód do kroków sądowych przeciw sobie; 
2. nie wypełnia zobowiązań statutowych, a 
w szczególności nie uiszcza wkładek na u- 
działy; 3. utraci prawo zarządzania swoim 
majątkiem; 4, jeśli pry watuy wierzyciel człon­
ka uzyska u sądu t-gzekucyę na udział pr.y- 
padająi-y mu w lazie wystąpienia; ma być: 
„O wykluczeniu członka decyduje R,fia nad­
zorcza na wniosek Dyrekcji".

Członek ma być wykluczonym, jeżeli: 
1. wskutek niezwióeen a pi żyezki narazi Sto­
warzyszenie na stratę; 2. me wypełnia zo­
bowiązań statutowych, a w szczególności nie 
uisziza wkładek na udziały: 3. utraci prawo 
zarządzania swoim maiatidem, 4. jeslt pry- 
wam.y wierzyciel czł< oka. i zyska u sądu 
egzekucję m  udział pi zapadający mu w ra le 
wyetąpi uia. W tym wypvieu wykluczeni* 
nastąpi dopiero wówczas, pdy członek zaspo­
koi w&zystkie swi je  zobowiązania zaciągnięte 
wobec Stuw»rzyszenia (i>or. 51 ustęp 2. stat.).

Par. 57 b). Dotychczasowe bizmienie:  
„do wplac-ma udziału według postanowień 
par. 58 statutu, „ma być: Par. 57 b)“ do wpła­
cenia udziału W edług  postanowień par. 49 i 
58 statutu".

Par. 58 u tęp 2. Dotychczasowe brzmie­
nie: Udział ten może być wpłaccm m  albo 
w całości zaraz po przystąpieniu, albo uzu­
pełnionym wkładkami miesięcznemi przynaj­
mniej po 1 K. Ma b y ć : Par. 58 ustęp 2. 
Udzwrł ten może być wpłaconym albo w ca­
łości zaraz przy przystąpieniu lub za zgodą 
Dyrekcji rabm i m:esrętznemi przyn jurniej 
po 1 K, a to pod ry gorem w par. 53 ust. 2 
wymienionym. W każdym razie przy przy­
stąpieniu musi członek wpłacić na udział 
taką kwotę, która w myśl par. 78 uprawnia 
do dywidendy".

Przedstawione przez dyr. Terenkoczego 
zmiany statutu, uchwaliło Zgromadzenie je­
dnogłośnie bez dyskusyi Gdy w ten sposób 
porządek dzLi ny został wyczerpany, zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Skład Komisy i rządzącej.

K raków . (PAT.) Na ojtatnich posie­
dzeniach Komisyi likwidacyjnej porozumienie 
stronnictw ustaliło liczbę <ł8 członków Ko­
m isji Rządzącej według następują ego klucza:

L u d o w c y  12 (Lasocki, Witos, Kę­
dzior, Długosz, Stapiński, Bardel, Gizędziel- 
ski, Mikołajski, Wróbel, Biały, Maślanka, 
Bryl).

N a r ó d ,  d e m o k r a c i ^  (Adam, Ptaś, 
Skarbek, S tahl, P /óchnicsi, Slarzewski, 
Schmidt, Rymar, Oziębły).

S o c y a l i ś c i  9 (Diamand, Marek, Bo­
browski, Hausner, L ieb trnann , Klemensie­
wicz, Obirek, Kuryłowicz, Szczyrek),

P o l s k a  d e m o k r a c j a  6 (Tertil,
Zieleniewski, Federowlcz, Rychlik, Steslo- 
wicz, Chlamtacz).

Z j e d n o c 7 e n i e  n a r ó d .  3 (Serwatow- 
ski, Dubanowicz, Głażewski).

K o n s e r w .  3 (Baworowski, Gótz, Sta­
rzyński).

K a t c l .  l ud .  2 (Matakiewicz, Thullie).
Po s t ę p ,  d e m  o kr .  2 (Śliwiński La- 

ekownieki).
S z l ą z k  2 (ks. Londzin, Reger).

Armia Mackensena.
B udapeszt. (PAT). Węgier. Biuro kor. 

donosi: Między rządem węgierskim a mar- 
szałniem Mackensenem wynikła różnica zdań 
w sprawie interpretacji warunków zawiesze 
nia broni. Rząd węgierski stosownie do wa­
runków rozejmu, zawartego z gen. Franche 
tera, domagał się od Mackensena, aby armia 
jego złożyła brou. Na to Mackensen na za­
sadzie dodatkowej umowy, zawartej w Spaa 
powołał s ;ę na to, że dla niego miarodajne 
są warunki rozejmu, zawartego na zachodzie 
i że w myś! tego układu on i jego armia 
nie mają składać broni. Wezwany przez rząd 
węgierski Mackenseu, przybył przed połu­
dniem do Pesztu. Na dworcu zawiadomiono 
go, że prezydent ministrów, życzy sobie od­
być z nim konferencyę. Konferencya ta od­
była się w gmachu sejmowym w obecności 
sekretarza stanu ministerstwa wojny. Prezy­
dent ministrów wezwał Mackensena, aby w 
myśl wirunków zawieszenia broni, zarządził 
złożenie broni przaz całą jego armię. Macken- 
sen zastrzegł się zrazu przeciw t«mu, potem 
zaś zastosował się do życzenia premiera, ale 
pod warunkiem dodatkowej aprobaty rządu 
niemieckiego, Dziś Maekensen zarządził już, 
że jego armia ma broń złożyć. On sam ze 
sztabem stanął kwaterą w miejscowości Feth 
i eświadeżył, że co się tyczy jego samego, 
to pragnie on opuścić Węgry jako ostatni, 
-gdy wszyscy żołnierze niemieccy będą już w 
arodze do ojczyzny,

Wydalanie ebcych z Budapesztu
B udapesz t. (PAT.) W tych dniach 

okaże się rozporządzenie, wydalające wszyst­
kich obcych przebywających pod najrozma­
itszymi pozorami w Budapeszcie, Idzie o oso­
by posiadające środki finansowe i chcące się 
lepiej żywić a dalej o uchodź-ów z Galicyi 
i Bukowiny. Rozporządzenie to tyczy się 
także żołnierzy nieprzynależ <ych do Buda 
pesztu, którzy tworzą stałe niebezpieczeństwo 
dla porządku publicznego.

Z gościny Prezydenta Wilsona 
w Paryżu.

P ary ż . (P A T ), W pałacu Elizejskim 
odbyło się przyjęcie na cześć Prezydenta 
Wilsona.

Na serdeczny, toast Poincarógo odpo- 
wied iał Wilson, że ludność Stanów Zjedno 
czonyeh od samego początku pojęła, iż nie 
wystarczy wygrać wojnę, lecz, że ją trzeba 
wygrać w ten sposób, aby kwestye, które ta 
wojDa wytoczyła, tak zostały rozstrzygnięte, 
by zapewniony był pokój światowy i »by 
wytworzono podstawy wolności i szczęścia 
licznych ludów na ziemi.

Żołnierze i marynarze Stanów Zjedno­
czonych są dumni, że działali dla sprawy, 
stora stała się wspólną Ameryce i koalicji.

Wilson Zakończył słowy, że odbędzie 
narady z doradcami francuskimi i sprzymie­
rzeńcami, sby wspólnie przygotować utwo­
rzenie tego trwałego pokoju dla całego 
świata; któremu n e będzie trzeba innego 
zabezpieczenia, ja* tylko zabezpieczenia prz z 
trwałą zgrdę i przez współdziałanie przy-

Echa z niedawnej przeszłości.
B erlin . (PAT). Vorwdrts dowiaduje się 

z Pesztu: Najwyższy trybunał wojenny ogła­
sza, że według wiadomości urzędowych pod­
czas wojny sądy doraźne na Węgrzech ska­
zały na śmierć 11,900 osób. Wszystkie te 
wyroki wykonano, Ułaskawiono 3800 osób, 
ale już p o  wyki naniu wyroku.

Wschodnio-europejski związek państw.
B azylea. (PAT.) Baseler Nation. Ztg 

ze źródła podobno dobrze poinformowanego 
donosi, że Rząd polski cświad zył formaln e 
gotowość zawarcia sojuszu wojskowo-polity­
cznego z koalicyą. Znaczenia tego zdarzenia 
na razie nie można jeszize dokładnie osą­
dzić. Jest uzasadnione przypuszczenie, że 
sojusz taki albo już j*-st faktem dokonanym 
albo w najbliższym czasie zostanie urzeczy 
wisiniony

P. Grabski przedłożył w Warszawie 
gotowy program co do przyszłego układu 
wschodniej Europy. W myśl tego programu, 
Polska, Czechy, Rumunia i Południowa Sło 
wiańszczyzna tworzyłyby silny sojusz, prze- 
dewszystkiem natury wojskowej, który za­
wierałby także konweacyę monetarną i han­
dlową. Polska ma dostać zamieszkane przez

Polaków ziemie w Prusach, przez to liczba 
jej mieszkańców wynosiłaby 25 milionów.

Ten związek państw miałby być silnie 
złączony z koalicyą. Jak sie dowiaduje ko 
resp radent Deutsche AUg. Ztg., Węgry czy­
nią usilne starania dyplomatyczne, aby je 
przyjęto do tego zwijzku w schodnio-euro­
pejskiego.

Bawarya a koaiicya.
B erlin . (^ -T ) .  Według wiadomości z 

Monachium, bśW rski premier przejął przed­
stawiciela koalicyi. Według obiegającej po­
głoski pertraktuje on w sprawie odrębnego 
pokoju między Bawaryą a koalicyą.

Pogram bolszewików.
B erlin . (Wolff). D zien n ik i k ijow sk ie  

donoszą, że kozacy d ońscy  odnieś li  znaczne  
zw yci 'Stwo nad bolszewikami. Pu dw udnio­
wej w a lce  kozacy pojmali 1 1 .0 0 0  b o lszew i­
ków i zdobyli  21 armat.

Dymisya Solfa przyjęta.
B erlin , 17 grudnia. (P, A. T.) Na po­

siedzeniu kongresu Rad robotników i żołnie­
rzy a całej Rzeszy komisarz ludowy Ditt- 
mann oświadczył, że dymisya dr. Solfa zr- 
stała przyjęta, że go jednak uproszono, by 
pełnił dalej obowiązki do chwili mianowania 
następcy.

Na Ukrainie
K ijów . (Wolff). Kijów został obsadzo­

ny przez wojska Dyrektoryum Ukraińskiego. 
Hetman abdykował. Gabinet ustąpił. Dyre­
ktoryum skL.da ąie z Winniczeuki, Petlury 
i Andrejewskiego.

Hiszpanka w Eckartsasi.
W iedeń, 17 grudnia. (T B, kor.) Kor.

Wilhelm donosi, że b. cesarz austryacki za­
chorował wrąz z dziećmi na hiszpankę.

Komisya Koalicyi w Berlinie.
Z urych . (PAT.,) Według informacyi tu \  

dzienników koaiicya ma ustanowić w Niem­
czech stałą komisyę z siedź bą w Berlinie. 
M i ona kontrolować życie gospodarcze w 
Niemczech. Idzie o taki sam organ kontrol­
ny finansowy, jaki przed wojną istniał w 
Turcy'.

Odpowiedzialny redaktor:

S T A N I S Ł A W  KOSSOWSKI.

Do 1. 13.401/18. (5186 2 - 3 )

Zawezwanie.
Dnia 7 maja 1918 przytrzymała poli- 

cya w Przemyślu niejakiego Diwida Bauera 
żołnierza z Bakończyc i zakwestyonowała U 
niego 108 paczek tytoniu hercogowińskiego 
i 36 pHczek ty U. ni u macedońskiego wartości 
tiryfi.w^j 302 kor. 40 hal. oraz 175 paczek 
tytoniu r< syjskiego.

Ponieważ obecne miejsce pobytu Da­
wida B mera me jest znane, wzywa się prze­
to knżd -go, któryby mógł rościć prawo do 
powyższych m tnryałów -tytoniowych aż> by 
w rrze iitgu 90-ciu dni, począwszy od dnia 
obwi szczenią n :ni*j&zego za-ezwania, stawił 
się w kancelaryi urzędowej Dyrek-yi okręgu 
skarb wego w Przemyślu w rzeciwnym bo­
wiem razie gdyby tego zaniedbał, postąpi się 
z przytrzymanymi rzeczami podług prawa,

D y re k c ja  okręgu  skarbow ego.

Przemyśl, dnia 12 października f918.

m

Zivnostenska Banka
filia we Lwowie,

ul. Jagiellońska 1. 8,
zn iża

stopę procentową od w kła­
dek na wszystkie książeczki 
wkładkowi?, począwszy od 
1 stycznia 1919 r., aż do 

odwołania
i i s ł  3  p r o c .  (5104)

OSTRZEŻENIE.

O strzega s ię  przed nabyciem  dwóch bonów k aso­
wych filii austro - w ęg iersk iego  Banku w e Lwowie: 
1) Nr. 4908 na 10.000 kor., 2) Nr. 4475 na 5000 kor. 
zgubionych w  gm achu a u stro -w ęg iersk ieg o  Banku. 
Z nalazcę proszę, ła sk aw ie  zw rócić s ię  do biura dzien­
ników Buchstaba, gdzie otrzym a w ynagrodzenie. Za. 
m iejscow e pism a proszę o przedrukowanie. (5190 2—2)

GALIC. AEG. BAKE HIPOTECZNY
w e  L w o w i e

przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na-

5-procent. Polską Pożyczkę Państwową
na oryginalnych, warunkach.

(Przedruku nie płacim y.) (5192)

BAKĘ  P R Z E D Y S Ł O W Y
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks, Krakowskiem

we Lwowie
o p r o c en to w y w a ć  b ęd z ie  

o d  d n ia  1 5 -g o  s ty c z n ia  1 9 1 9
wszelkie kwoty ulokowane na książeczkach wkładkowych

po 3 proc. od sta
aż  do odwołania. (5i9i)

Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


